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5re و‎ jak fala morska en rzu 
Togo stopy wrosie w a =a 12511608386 na 
„Bór jęczał. W rozwartych na ścieżaj wierzejach niebios stat Perun, 
ar dw zbroję złotą i ryczał: "Sam tu psiewiary! Sam tu 
۱ Ale 8 nieba Pw głosy ziemi, = łkanie i rety boru, 
.ech Pochwista, jak nie tabunów koni gnanych pożarem stepu... A w te 
dein; wtórem basu Xom lasów, miarowy krok i sa- 
miechów dmących w kuźnie piekielne... Strasgl 
że kładąc las przed sohą. Już, już 
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Kręćwa i Pienna, 8 zy Zmiąca i Wrąca; jęły daa? raé, rwać, Pozas- 
dres city inne,— zbiegły się - skłóciły - stłeczyły. Stat się śeisk, war, 
mat. Pedkradły s Zwyrtna i SmyZna, ehwyciły za 809 i jety uciekać. 
Rezpłakała się Pia 2. zachichotała Smieszka, — łajać jęły Krótwa 1 Brze- 
chwa. Inne pomknęły w pegeń. Skoczyły Skoezna i Wyskeczna, 一 skingły na 
wiatry... Przypadł Pewicher, spadł w średek ketła, 1 rezbiz, zakłębił, i ed- 
rzucił fale na skały... Krzyknęły Krzykwa 1 Szezekwa. Odrzueone fele runę- 
ły w wądół wybrany przez wiatr, Przysiadły Pewkehra, lazy mu wede w ِ 64 
znńetły, tepiły... On sig rwał, wierzgal, ryczał, śmiał sie;... łmjały t 
śmiały się fale. Nad zgiełk i war skemlał kędyś płacz dziecka, 1 4 
rschu Klituś-Bajduś. Hus tala a. i tuliza matka Lula: no ~ NO, NO - 
Na dalekoéó mórz i lądów grosiry się, powstawszy, dnąc w sumy, 
Psia-Szgja. | 
vetaw stał na skale nagi i drżący, czerniąc się a srebrage w księży- 
cu, jak cień buka odartege przez wichry z gałęzi i liści. W ketleeiehro. 
Powicher uciekł. Skoezne i Wyskeczns chwyciły wyłżęte دہ لع‎ 2۵, wiały niem 
chwilę na wietrze i wyrzuciły na skałę. Zachedzgey księżyc nie desięgał 
już dna ciemnej ezeluse )Zbiyskary tylke w jego srebrze tu i ówdzie pls 
ny skaczących fal. Wreszeie opadały piany coraz niżej ne obrus. wód, gasły, 
mietzehiy... Na teni zataczały kręgi Mątwa 1 Krecwa; tam i sam chedziła 
Persycha. 
Wtem znowu ezwały sie fale: 


córki mórz, pytamy cię ezege choesa?; 一 mów!; — 0‏ وود Ny fa‏ مہ 


: fale, ałuchajcie! Z wojny wracam — wracam gwejny... 
moje ukrwa wiene — nogi meje uznejene,..- umyjoie mi rece, nogi. 
sam tu = chodź sam tu! = zadudniry fale. 
dzierżąe się ścian eślizłych, spuścił się stromą rezłupą turni 
usiadł w krześle skalnem bliżej powierzchni wód... Przybiegły 
hlupwa i myły mu ręce, negi... W kotle byłe już ciemne, ü8zepta- 
szcze Sykwa i Szmerna; pod ecapem skał załopotały ówdzie Cme- 
Z podwodnej jamy wyszła ceicho.wstydliwa Lizewa, bejses się 
باجح‎ ー i jęła lizać zielone gleny skał... 
soze ezwały się fale sennie i cicho: KA fale, córki mórz, 
eso chcesz - mów!, czego chcesz — mów! 
cichym i sennym szeptał Trygław: Hej fale, słuchaj joie! Z 5 
wracam wracam z wojny... Dusza moja zasmucena — głewa moja utrapiena... 
Utuleie mig do snu... 
Wtedy Lula peezeza lekko kełysać oiemng tenis i 211616. eiehą kołysan- 
ke wód: e lu-lu... 
Trygłav nai, Od świtania poczęłe szarzeć niebo... 


IV. 


Idąc lasem bukewym 4 Trygław na leśną pelanke. Tu stax demek 
schludny a na bieli ścian ezerwieniły się w epłetkach 0۵ ok: malwy i go- 
rzały słoneczniki.- Na polance pasta się keza uwiązana u kołka, Zacauwszy 
bega zbliżyła się w kernej postawie. 
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głupców, przeto słuchaj: primo: debrem najeenniejszem, za którem‏ 026 کچ 02 2ه 
gonią ludzie bez pamięci i oddają mm wszystko inne, jest : petęga i sława,‏ 
Wieszli ee e tem?‏ 
一 Powiedziane mi, że ludzie najszczęśliwsk na świecie se króle. Pes‏ 
tanewitem spróbewać tege szczęścia; zestałem któlem.‏ 
Jakże te byte? E‏ = 
一 Ote tak... Ste mil stad byłe engi państwe króla Popiela. Władea te‏ 
był petezny, sławny, gig A YMA nie że szezesciu jego nikt nie spre-‏ 
ata. Ziemie wszystkie na gebie uczynił, krem ziemi króla‏ 
posty z wyzwaniem: ty,elbe ja,‏ ےش Ziemowita. Te jedne ge Bede. WysZaz‏ 
by się krew ludu próżne nie er aza.‏ ت۲ dwóeh nas na świecie za due.‏ — 
niech staną do walkh sami wedzewi dwunastu przeciw dwunastu. Kte w trzeoh-‏ 
kretnem spotkaniu ulegnie, ten pestrada królestwe, a sam, z pewrezem na‏ 
szyi, edda się w ręce zwycięzcy. Ziemewit, pewny ramienia awych rycerzy‏ 
przyjat wyzwanie. Ale nie wi ¿laz niebaczny, Ze przyłbiee Popielewych‏ 
wejöw kryiy nie ludsi, lecz ar OW. Niegdyś, w estępie dzikim, nalazł‏ 
był Popiel pemiet ezarci estawieny przez meciore, gdy przed wschedem słeń-‏ 
ca znagła kur zapiat, którege Popiel zwykł był wozić z sebg ne toewy. Czar-‏ 
eigta chowane w puszczy pod strażą ozsrownika, w klatce żelaznej, ma któ-‏ 
rej węgłach pełożono znak niespedziany bega trygiawege, który ezarty ed-‏ 
pędza. Darmo dyablica chodziła oe nec pe swe mrode, wyjąc w puszczy i wym‏ 
krecąc drzewa. Na wilezem mleku chewane >zarcijęta welat parę urosły i Za-‏ 
prawiene były w rycerskie rzemiosłe. Takich te wojów dwunastu posłał Pepiek‏ 
na turniej. Raz sie sterli,& legli wszyscy Ziemewitewi rycerze. Nazajutrz‏ 
nikt się stanąć przeciw zwycięzcem nie ważył. Wyszli na hare i na śmierć‏ 
sami królewicze... Lament peszedł pe kraju. Starce padali na miecze własne,‏ 
mezewie zabijali kobiety i dzieci, by nie szły w niewelę. Młedzieńce tylke‏ 
kupili sie, greäge że nie detrzymają królewskiego zakładu. A 20 bezwe-‏ 
dzy niezdelen byz stawić eperu. Ziemewit cheiak słowa detrzymać, mniemająe‏ 
że tem wutagedzi dla ludu zwycięzcę. Besy, 2 pewrezem es te zekał trze-‏ 
ciego ranka - ślepy; by nie widzieć własnej hańby trzonem sztyletu wyzupit‏ 
dwu—‏ و سر soebie eczy z głowy... błysnął świt, 7 się surmy bejewe‏ 
nastu. Dwakreć już etrąbiły wyzwanie, Lud atruchlał w eiszy śmiertelnej...‏ 
A wtem, 2 ped ściany beru, ezwała sie surma straszniejsza: zaryeczała pierś‏ 
bega. Jam te stanął za lud 4iemewitewy. Upadz na twarz, martwy, ozarei pemiot.‏ 
Jedłą wyrwanę z korzeniem wymiotrem boisko rycerskie, jake gespedarz wymiata‏ 
izbę whechg cheiny. Popiel uciekł w pepłechu z erszakiem; ale unewy nie de-‏ 
trzymał i wrócił z wejskiem, by ujarzmić lud bezwedzy. Jam odwrócił koryta‏ 
rzek, a zawaliwszy skałami wąwezy, wytepiłem stutysięczne wojsko Pepielewe‏ 
Poten udeptałem na tiek jałewy ziemię zbójeckiego królestwa i pesiazem‏ 
selą...- Pamiętam... te hymny radosne... dawenów gwałt... pekreny sztenda-‏ 
rów, Lud całował stepy meje, gdym stanął, zbawca, na rynku królewskiego‏ 
grodu, spowiedziawazy się jake elbrzym Wyrwidab, Ziemewit, błogoszawiąc mi‏ 
skenar, eddajge mi krôlestwe.— Sławne na świecie byty czasy króla Wyrwidęba,‏ 
Ludym ekoliozne sherdewsr, a gdziem dziś wkreczyźł jake straszliwy zwycięzca,‏ 
سی wychedziłem nazajutrz żegnany łzami i błegesławie eństwem, jake ejoieo i‏ 
piekun, Królestwo kwitłe i reste; o dwa merza się rezparie, zwycięzkie, me-‏ 
ane, sBzezęśliwe, prawerządne. Imię m meje byłe na ustach wszystkich; stawiane‏ 
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nie wig 
- "— burzliwej uciek 2 mojego królesty yn 
3 panie, nie, gdy hair ads eddawały ei cześć £ 
rzmiał tweją sławą? 
ty, gdyby ei się wszy tweje, pewstawszy, w pas 


tak, nie trza ci mówić i e drugi złudzie ludzkie 
szozescia, bes ją sam peznał = 6 bogactwie, 
= Ceną begaetwa jest niedestatek u drzwi stejgey. Obfiteść, która nie- 
a ubytku, nie gromad zi, zasobów., Skrzynie begów są puste; trzeba im geg 
2080, wiedzą gdzi e, ída i bier Te 
سم‎ A ak figi suszone we wiankach, które przywosa kupey ze 


y ze stren da- 
lekioh na targi, są słedkie i pomagają trawieniu ~ jeśli je kupić mo£ns... 
Bega © 


twe غو وت‎ przynesi sacagócie nietylke przez użycie, ale i przez te, 
meżemy debrze czynić RRHEEK innym. Osylis panie, debredziejstwa tweje 
rzyniesły ei nigdy radeśCi 
E patada raduje przez te, że dający odbiera sebie wielckretnie 
Geng daru w uesuoiu właanej warte$oi; ale © warteści tej stanowi ofiera, a 
ofiara jest tam tylke, gdzie jest ubytek, Begowie niey znają ubytku ni efia~ 
ry, e dają garść, złota, czy garść piasku. 

Skere tak mówisz panie, musi tak być. Wdzakże jest te tylke jedna 
strens kach, Radeść debreczyńey idzie nietylke z ręki dającej, ale jest 
odbiciem radesei ebdarewanefo. 

e Meseszli zbudewać szezęście tweje ne radeści, którą czyniaz 7 
Zatem chedź i wtykaj w mrewiska sdechie krety. Jeśli te edniesiesz de 
debredziejstw bogów, powiedziałem i tak za wiele, 

- Widzę pa و‎ że wielkość tweja i meżneść jest przeszkedą 
zaznać szezęścia przykrejenege na małą miarę ludzką, Ale zda n 
jest jedne źródłe, z którego mega pić i begowie. Mówię e mize 

panie ce e tem? 
jam tak wierzył, i niebyze nie, ezegebym bardziej zawidził człe— 
wiekewi, A przeoie£z... 
~ Dlaczego panie umilkżłeś? 
~- Naszły mnie wspomnienia rzeczy minienych,.. Chciałem rzeoxy, £e i 
tem oszukany jestem przez te, iżem nad miarę człowieczą urebieny. 
impec می اس‎ magnitudinke.Wierge że dla uredy twejej 
aka, niż nikła er inks, 
2 9 beginkach? Mówiłem oi, że m eię nie 
które jest niezmierzene i niepojete, 


a Lë 
ada es y że u Hyperberejerów najduje sie ród elbrzymów; temby 
; ała dziewka dla ۰ 
ー Byłem å u uiui bcd 
Ye. = Gpewiedz 
vie tak. Zadina tramy ogromne związałem tratwę stanąłem ma niej 
trzymająe w rękach płótne żagla, uwiązane keiiosn u pasa, Przez 
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dni ezteräziesei niósł mię prędki wiatr ped pólnoe; rankiem dnia ester- 
dziestego i pierwszego ujrzałem ląd lesiaty i wydmy piasku. Na wybrzeżu 
staza dziewka, piergea chusty. Nie zwijające żagla wparżem, tratwę ToZgo- 
nieng na brzeg, i wraz wyskeozywszy pedbiegiem ku Hyperberejeé nim opsmig- 
tac się mogła, a uchwyciwszy ją za warkocz, rzekzem: "Rzuć ohust y a ened Z 
poigraó ze mną na mehach leśnych ". Odepohnezs mmie, ale peezuwszy ped dłe- 
nią żelazne obręczy molah żeber, pobladia, — " Przybyszu nieznany — rzekła; 
pokrywa jac trwege dómiechem = nie jest obyczajem w tym kraju zalecać się w 
ten sposób", Jam akg sewatyüzit. "Przebacz 一 rzekłem; = widzse urode tweją 
rezumiałem eig być beginką, które nie zna nad sebg prawa i ebyczaju nad wee 
le i ochotę". "My zyjemy tu spełecznie ~ rzekła,- a gdzie społeczność, tam 
prawe i obyezaj. Ale skądżeś ty, 12 nie wiesz oo aie godzi?" "Jam 77 
nigdy ni ejoa na matki, a znajdę wychewaty beginki łaskawe w puszozy głuchej" ٠ 
Teram ebrócize na mnie oczy łani i rzekła: "Zdreżeny być musisz, bes przybył 
Z za morza, a za pamięci ludzkiej nikt tu s za marge egremnege nie przybył « 
Chodź ze mną, będzie ei rad ejeiee mój stary" .- Zebrawszy chusty szła prze” 
dem. A przybywszy de zagredy peciągnęża za łańcuch, na którym uwiązany był 
niedźwiedź, stróż wrót, Wezelake niedźwiedź nie pesłuehał swej pani, 2 rzu- 
eiwszy się ku mnie lizał mi rękę, Także i gołębie, siedzące ne czestekele 

i na dachu, zlecialy się, krążące nad nami; a kiedy pedniestem ramię przy 
padły, ebsiadajae mi barki i glow»... Widziałem, jak stengwszy nagle, ZA 
drzała,- a potem milezge wprewadziła mig de chaty.- Kiedym zaś już wstał 

ed mísy i pełeżyłem łyżkę, zapytał mię stary gespederz kto jestem, akąd 
przybywam i zaozem. " Jestem znajda — rzekłem bez ejos, bez matki i bez 
imienia, — przybywam skąd nie wiesz; ani ty, ani nikt w tym kraju; a pray- 
wiedłe mię te; iż cheg tu pejaó zeng. Dzłwka twoja mi się udała, przeto 
przyszedłem za nią tu $- i jestem", Stary rezdarz gębę â rzekł: " A gdzież jest 
gazdewstwe, gdzie ją wprewadzisa, i jaki aa nig dasz wykup?"& "Gagdews twa 

niemam, tu ostanę, a niedam nio". Stary وه‎ 872 gębę jeszcze bardziej. "Śmia= 
łyś — rzekł, — choiałbyś się przyżenić a nie wysłużyłeś u mnie by dnia 
jeânege",ê "Przyszedłem nie pe tewar a pe mzaezęście".- Stary patrzał ne 
mnie z ped eka i kiwał głową, a potem wstał i począł ebmacywaé mi bekż, 
nogi i ramiena. "Bin me! — rzekł, — dyabli ei w ۵ grali!; beki mass 

jak s blach żelaznych, a takiej garści jeszezem u chłepa nie widział, Byłby 
rebetnik i obrońca... A kieby się przygodziłe wełu ukraść, waigibys ge 
snadne ped paehe... Jam już stary, = niechby tan; ٠٠ ٠ byleś mię uszanewal 
i łyżki strawy a kąta pod piecem, przez te lat pare nie breniz. Niech się 
dziewka sama epewie". Jem apejrzał ku niej, która siedziała przy kądzieli. 
"Jutro" — rzekła z eicha. Mnie dławił zaduch ludzkiej izby; wyszedłem na 
wolne powietrze i usiadłem na prayzbie; wezeluki statek i gadzina zbiegły 
się ku mnie.... | 

Kiedy się już miałe ped wieczór, ena sgeniza krowy de zagrody i wróciła 

ze stągwią mleka, którą nachylize mi de ust. A potem, edstawiwszy stagiew, 
oparła twarz na dieni i zadumała się, patrząc na mierzchnące lasy. "Chedź 一 
rzekła, ~ pójdziemy na miejsce peświęcene begem, pomodlić się". = Szliśmy 
obok siebie, a jam kreczył es we śnie; uczueia dziwne, nieznane, tkliwe, 
wetawaly w mem sereu. Wyszléómy na pelankę leśną, na której ciche śpiewały 
świerszcze. Tu jam sig usunął na kolana i epasałem tet himiex rękami jej 
biedra., "Jam sierota — rzekłem, ~ nie znałem bieder metki ni szyi sientrye. 
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A teraz onan mię ima ~ i niewiem czym mąż ~ czy dziecię, oo chee kwili@. 
Jake rezbitek jestem porwany szałem wód, który się chwycił słupa mec- 
nege a powódź miece nań sweje pisny. Rafúj mie".e "Ratewać? ciebíe? mężu 
meosrny, = zapytała; — przed czem?" — "Przed lesen mein"- odrzekłem. A ena 
pełeżywszy mi rękę na głewie mówiła ciehe i zwelna; "Widziałam jak cię pô- 
witały nasze zwierzęta i zrezumiałam że wehedzisz nie ped dach obey, ale 
de wiasnege demu. I biedra meje zadrzały, peczuwszy męża... Wiedziałam żeś 
mi znaczeny na złe i dobre, Tek cheg bogowie, Opierać zig nie ۰ Ani 
cheę..."szepnęłe jeszcze ciszej ~ i łza jej upadła na moje czełe, jak pada 
rosa na kwiat wiednaey. "A jednak,— mówiła dalej — kiedy pepatrzę w tweje 
oczy, ima mię trwega. Oezy tweje są jake dwie przepaście, które ciągną a 
straszą; na dnie ich ezycha Nieznane... Przete powiedz mi że mię nie zdra- 
dzisz i nie epuścisz', — "Ja!- opuścić ciebie? Gdzież pójdę!" One ukazała 
mi na wagórku,peresłym wrzesem czerwenym, trzy wielkie głazy i rzekła; 
"Ote kamienie święte bpga Trygława, wazystkewidze, wszystkewiedZe..» W ich 
obliczu przysis£ mi, przysiąż - na wieczność!" — Jam się zerwał, jak kte$ 
zmerą straszliwą zbudzeny ze anu. "Wieczneść?! — krzyknążem, ~ Kte tu wy- 
rzekł te stewe okropne? Ty? - Wieczneść? — Wieszli ce te jest wieczneáó?l"- 
"Wieczność, te,znaczy, de smierei" = »zekza 一 a jam sig ehwyeiz za włemy» 
~(mieré?! Cheeszze dziś jeszeze umierać? = Dziś jeszoze?!" - A oma, zdjęta 
strachem, szeptała: "Ce ty mówisz? Nie dziś - nie jutre..." — "Zywety lu- 
dzkie krótsze są niźli godzimy begów — rzekkem głuche, 2 a ja 2 

ię wieczór de żeżniey, rane pejrzę w twarz trupa... Przekleństwe!- krzy 
ezatem, — niech będzie przeklęta wieozneáó, przeklęci niech będą begewie!" 
I w szaleństwie mojem, dáwignawszy głazy święte, jedem pe drugim ńirzaska— 
łem o ziem na edruzgi, a petem, zasłeniwszy twarz dłeńmi biegłem wstrenę 
merza,Tu zepehnąwszy tratwę meja ne wodę, stanąłem na niej jak krzyż; roz- 
piawssy płótne żagla na ramionach, jak ne rejach masztu, Wiatr pesłuszny 
wadat żagiel i pędził statek na bezbrzeże wód, ped ciemny nieboskiemecs. se 

Na wybrzeżu widziałem na tle zerzy postać jej, stejącą na wzgórzu, jak 

cień samotnej sosny. Zal egremny éciengt mi seroe. " Jam jest bóg niesmier- 
telmy 一 krzyknąłem, ~ któryć biegesiawig — na mnegie petemstwe, na przy 
chewek statku i gadziny, na plen begaty, na miedów ebfiteść — w imię wia- 
tru ¬ i ziemi — i ognia — i wedy! — Niech się stanie!" I podniósZsgy rękę 
zakreśliłem w powietrzu święty znak czterech  £ywiezów. Niebo przyjęte 
wielkie zaklęcie i runęłe grzmotem dalekim... Wien że desłyszała mię, be 
cień jej wysoki zniknął, - ¿nac w przerażeniu uciekła. 


= Zamyśliłeś się panie, i umilkłeś, — rzekł Bo£ywó]. 

ー Zdałe mi się, że słyszę jeszoze plusk fali, pieniącej się o burt mego 
statku, i tepet żagla leegcege po mrocznej wodzie ped ciemny níebeskZen..,. 
Zda mi się że widzę jeszoze na wstędze ezerwenej gasnącej zorzy, Garny 
obrak pustege pagóra se» à 

- Wyznaje, panie, że z tej histeryi nie wiele rezumiem. 

ー Zapamietaiem się, a mówiąe rzekome de ciebie, rezmawiałem sam z ۰ 

— Tyle przecierz rezumiem, że w rzeczach ludzkich mate masaz panie doś— 
wiadczenia. Jeślibyś tak mecem był a chciał, uczyń mig młedym a pokażęć 
wszystkie arkana miłeści., E 
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Ocknął się bóg i mówił sennym głosem: 
- Üzego szukacie, niemrawce? Czyli boga Trygława? Jam jest, ale mie- 
. Jestem ten, którym jest. Gdziem jest ten, którym był?... Spójrzcie 
górę; na gwiazdy, skąd wieje smętek wieczności; tam jestem... Spójrzcie 
aśeie wód, zapatrzonych w niebo: stamtąd سو‎ A ból... Rose 
Menge się na okół: widzicie oto ślady stóp moich na fiasku, w które 
teraz księżyc cień swój kładzie? Spójrzcie tam i sam; دیس‎ znajdziecie 
i chuścieg; odrutowany nim glob cały, jak stary garnek, Wgrzebcie się w zie- 
mie,—- odbijcie wierzchnie skorupy zeskalonych mamulisk; am, obokodciskéw 
prajeszozurów, znajdziecie ślady mej wiecznie tułaczej stopy... Toprzesz 
kość moja... A przyszłość?... Mówiła głowa złota: "Widzę śmierć bogów". 
Kiedy? "Kiedy zwątpią o sobie"... Od tej chwili straciłem pamięć rzeczy 
rzeszłych i przyszłych; straciłem bóstwo moje. Miałożby zwatpió o sobie 
tylko moje bóstwo? Jam został żyw... Ileż razy rzucałem się ze szczytu 
wierchów - a wiatry opiekuńcze zmosiły mię, wziąwszy pod ramiona ~ jak 
skrzydlate nasienie jesionu... Ileż razy wpadałem w środek burzy; między 
trzeskawice gromöw,- a burza rwała mię w wir swój, jak tanecznica szalona, 
i wypuszczała zdyszanego, mie osmaliwszy włosów błyskawicą... Gdzież kres? 
Gdzie koniec? 

Oto widziałem kiedyś na piasku nadmorskim trupy ogromnych jesiotrów, 
wyplutych przez morze, które wzüete zgnilizną pękały غ‎ hukiem pod żarem 
słońca. Poszedłem szukać litości mórz i słońca, Wszedłem w toń morską tak 
głęboko, 8 zasłoniła mi oczy ozerwóna ciemność a uszy zalało głudhe po- 
dzwomne. Straciłem samowiedzę; wrzkomo umarłem, Ale w tej śmierci słyszałem 
długo jeszcze dzwomy wód i ozułem się sam jakby rozkołysanem sercem dzwonu. 
Potem wszystko ucichłó, — leżałem długo; cicho, mniemajac sig trupem. Aż 
odważyłem się otworzyć jedmo oko, potem drugie, by ujrzeć krainę ۰ 
słońce prażyło podemną biały piasek i tyskało na drzemiących wodadh. Czułem 
znany zapach alg morskich, które upowi żę. mój zewłok. Na twarz upadł mi cień 
skrzydeł mewy, srebrzącej się na błękicie; zleciała nisko i wyciągnęła już 
nogi aby usiąść, gdy wtem, spojrzawszy w me otwarte oczy; cofnęła się z 
krzykiem... Czkawka wstrząsała mój wzdęty brzuch. Usiadrem, rozglądając sie 
błędnie, jak pijak po przepitej n$cy — i począłem żygać strumienie 21 
wodyse» 

Trygław śmiał sig. Smiech wstrzasaz całem jego ciałem i zrzucaż zeń 
Judki niemrawe, które przerażone kładły się nań ózepiając rękami, miby £&e- 
glarze ma 20023 rzucanej dziką fala. 

= Precz, wszy mieriawe! = rzeka bóg, i agarmąwszy je z siebie wiechcien 
trawy, wstał i kroczył nad morze... Patrzał długo ma oddal wód i żyskamie 
fali - a potem 10218986 się począł, jak wśród nudy mocy bezsennej czyni miań- 
ka w takt kołysanej kolebki i zawiódł głosem psów, wyjących na 4 

~ Był bóg ~ był bóg! - głów troje miał, — gków troje miał! -- Głowę złotą 
wichry urważty,- głowa srebrna leży na dnie stawu;... trzecia — chodzi po 
świecie ~ duby smolone plecie... Nikt im nie wierzy, nikt nie słudha * chy- 
ba ta fala głucha... Chyba wxaacxzawieruexx ta fala głucha... Chyba w moo 
zawierucha, — gdy wicher wstaje i wyje, gdy puszcza drży strachem ttajemnym,- 
prężą się szyje, — szyje ucięte,... krew pluszczą ma خو‎ i blady... kzebis 
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Gdzieś na stepie dab stary 
Rozmachuje konary, 

Kiściem zżółkłym jesiennym szeleści; 
Ta * gada co umie 

W urywanym swym szumie 


- A step starej sie dziwi powóheści. 


Stonko jasne, różowe 


v 


Na step chyli już 26 

Lecz się zwolna do snu dziś układa... 
— Czeka końca tej mowy — 

A tu bajarz stepowy 

Jako umie Taj zada i gada. 


A na dębie, na wierzchu, 

W tem hórówietle - półzmierzchu, 
Siedżiał orzeł 3 dziób zwiesił krzywy; 
Na szerokim, na łanie 

W bujnym stepnym burzanie, 


Stał w zadumie czujny żóraw siwy. 


A pod debem - we wrzosach, 

Leżał starzec na rosach - 

Z ramion burka kozaka mu spływa; 
- Au siwej = u głowy 

Koń - towarzysz bojowy: 


Z wiatrem kara rozwiała sie grzywa. 


= "Hej chahary hej jary! 

Hej ty koniu mój kary! 

I ty orle co w görze gdzieś kravzesz! 

= Wichrze, wîdhrze! dumkarzu!- 

I ty debie bajarzu,- 

Wnet ty po mnie zaszumisz, zaptaczesz". 


" I ty słonko bądź zdrowe, 


Słonko moje siepowe, 


W inne pójde, szcześliwwze g 
Tak mi błogo, tak miro 

Jakby to ste wrócito, 

Gdym step zbierar jak orzeł skrzydlaty!" 


1 テ 


24 eS światy... 


Za górami , rzókami 
Drugom tesknit za wami 
I ku stepom ma dusza się rwata.- 


Przecież = mocny mój-Poze! 
Ohociaż kości t: złożę; 
Wiecznaż Tobie 3 za to bądź chwała!".... 


Gdy si8 orłu dziób skrzywi, 


Ze już więcej nie żywi, 
Mrae po stepie wkrag lubi pozierać; 


= Żórav stary nie może 
م61 م7‎ 6٨6 z dziećmi z^ morze 
Ta * w stepy pociągnie umierać!".... 


-I wiał reką w te stronę 

Gdzie to. słonko czerwone,- 

Jak debowe z wiatrami konary. 

I na wrzosy z'elone, 

Czoło wiekiem zbielone 

Wsparł- + zasnał = stuletni dziad stary.- 


ーーー A po chwi13 po tonî 

Tabun pedzi stu koni, 

Tentent słychać po stepie w oddali 
Żóraw senny Ste budzi... 

— Ej! na koniach znać ludzi! 

= To żołnierze co zbiega szuakali. 


A gdy pod dab przybïeeli, 
Trupa tylko spostrzegli 


Więc zaśmiali się głośno-żołnierze: : 

- "Trzebazıbyto uciekać, 

„Lepiej „było zaczekać, 

Aż cie z sobs śmierć mroźna zabierze" - 


I odbiegli.- Po błoni 

Tentent stychać stu koni.. 
Został jeden - + duma د‎ 
- "Milszać Tobie mogiła 

Gdzie Cię matka ztodziła: 


Spijże cicho na stepie kozacze."- 


"1 te wichry stepowe, 

I te gwary debowe, 

śpiewać będą c1 dumę nad dumy. 
- Nie zagrzebię cię w grobie - 
Choć po śmierci niecz Tobie 


Grają w ucho wichrowe te szumy!" 


I odleciat...Przez błonia 
Tentent rozgrzmiał znów konia.... 
I dąb tylko stuletni szelesci.- 


Ta i gada co umie, 
W urywanym swym szumie, 


A step starej się dziwi powieści.- 


Orzeł świeży żer czuje, 

Z wierzchu dębu zlatuje, 

Aż 4 jutrznia zabłysła rumiana. 
A koń wierny, bojowy 

Stoi rżący u słowy = 

Na bój niby obudzić chce pana.- 


... I słoneczko różowe 
Na step chyli znów słowe, 
I do snu sie powoli układa... 


- Dąb łzy rosy uronił, 


I znów świt sie zapłonił 


.... On jak umie taj gada 1 gada..... 


łem w lutym r. 1876,- dnia 25 listop. 1878 
rzepisatem kochanej mojej 


siostrzyczee w.dz*er imienin 


Jan Pawlikowski 


/nb: w albumie Kasi Dzieduszyckiej / 
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pożegnanie dumon, mrzonkom, rojeniomere 


Skwarna dzien, cigzka w iu praca, 
i ود‎ bo chmury czarne-tłumnie we. 
Jest tam gromadka u mnie 
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W robotę ide = długą, 2nojns, 


Nie was nskaruie ni napoję; 


Rojenia, mrzonki, dumy 
W robotę idẹ لال 2110 - 8ی18‎ e + ٠ 
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w siklaw rzuca szum, 
Na wlercny z wiatrem miesie, 
Uderzy piersią w lśniący staw, 
Zamrze ną głuchym lesie... 


Niechaj się 


z siebie ciężki A 
w jarkiem słońcu. 

k sobie śmierć, 
KOŃCU. 


I zejmę 
I legne 
A potem pozwę 

dnia biatego 


Na 

Gromnicę stanie mi u głów 

iiirznęcych Tatr zazoga, 

Pa ha iy żem Kleknie u mych stóp 
tnych głębi trwoga. 


Lecz i E moich 2 
Nie zamknie dtoj niczyja... 
I będę patrzał 一 jako noc 
Swój gwiezdny cud rozwija... 


Jako na zmierzchiych ozubach gór 
Przysiada Tajemnica - 

A w głębiach dolin xu drżę 
Wstuchane w ba yca. 


án ksie 


Wtedy to w 0 ues cisz 
Mo j duch sig wyspowiada, 

hee ge co jak muszla 
czności szumem gada. 
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GDY LUTY MNIE OD ODUJE 


guy luty mnie oduje wiair 
1 głowę śnieg okurzy, 

pr 'zyciągnę rzemień w kostkach stóp 
Świadom - że czas podróży. 


Nie będę budził tych ze snu 
06 eicho śpią w mej chacie, 
Lecz pójdę sam - w szedziwy 
A5 w skalne Tatr pustacie. 


ィ ュ の 

ran szy wyjdę 
i 2912 w okrąg siny, 
Na dziki کت‎ moich gór, 
Na złotą dal dziedziny.. 


Na błękit nieba - światłe nic - 
Na białych chmur rozwieje, 
Na słońce, co się z jasnych 
Cichemu światu śmieje. 


świt - 


Tam na najwyzs szczyt 


nieb 


I rzucę 2 piersi wielki krzyk, 
Radosny, rozhukany, 
Niech leci jak ślebodny ptak 

Na hale - na polany... 

Niech się z zielonych tula zbocz, 
Na styrmnych spaściach wyska, 
Goni pierzchliwych śladem 2 

i straca piarg z urwiska. 


potem przyjdą 
iis ajgce 


I na mych martwych blachman öcz 


matezyno. 
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| Roku Bozego 1576. 


2 ری 


My Stephan z Łaski Bożey Król Polski, 


Wielkie Xiąże Litewskie, Ruskie, Pruskie, Mazowieckie, Zmudzkie, Kijowskie, Wułyńskie, 
Podlaskie, Inflantckie, Siedmigrodzkie, ete 


oznajmujemy wszem wobec, y kamu to wiedzieć należy y potrzeba: 


i kres położyli temu, iżby onych obelg, prześlado- 
wań i inszej niesprawiedliwości dla tej rzeczy więcej 
niedoznawali. Temi My prośbami poruszeni a chcące 
zamknąć drogę takowym potwarzom i usunąć przy- 
czynę rozruchów i męczarni, których nieraz dlatego 
żydzi doznają: wedle własnego utwierdzonego prze- 
konania i wedle Rady Senatordw Naszych stano- 
wimy, aby nikt odtąd żydom w Krplestwie i ziemiach 
Naszych mieszkającym, nieprawnfe kradzieży i za- 
bójstwa dzieci chrześciańskich, ani też kupczenia 
Przenajśw. Sakramentem, skoro tego obojga nie- 
winni są, nie zarzucał, ani ich o te czyny potwa- 


5 rayi, ani przed sędzią lub jakimbądź urzędem o to 


ważył się skarzyć; okazało się bowiem w. rzeczy 
samej, że cokolwiek w ogóle im takiego zarzucano, 
prawdzie było przoeiwnemr— i ani krwi nie potrze= 
bowali, ani za Przenajśw. Sakramentem oni sie nie 
ubiegali. Przeto ktokolwiekby się na to ważył, 
tego bez względu na stan, jako że wielkich to jest 
zamieszek przyczyną, surowo karanym mieć chcemy. 
Zatem: ktoby o one rzeczy żydów poma- 
wiał, karanym ma być jako potwarca, 
ktoby zaś skarzył przed sędzią i dla 
tej przyczyny skargę główną przeciw 
żydowi wynosił, ten poena talionis, czyli 
na gardle karanym będzie. Które to ta- 
kowe postanowienie Nasze do wiadomości wszem 
wobec i każdemu z osobna, komu by o tem wie- 
dzieć należało, przywodzimy, nadewszystko zaś 


Skoro do Nas i do uszu Naszych rzeczy 
dziwne a zaprawdę dotąd przez Nas niesłyszane 
doszły, o zabijaniu przez żydów dzieci chrześciań- 
skich, a zaś mianowicie o porwaniu i zabiciu 


w ziemi Gostyńskiej dziecięcia niejakiego Urodzo- ¢ 
nego Studzieńskiego, o który to czyn żydzi nie: 


tylko podejrzeni, ale owszem oskarzeni zostali: 
rzecz ona godną się Nam być zdała aby jak naj- 


pilniej prawdziwość jej wyśledzić i zbadać, a to.) 
tem bardziej, ze nie dopiero i nie poraz pierwszy, ¢ 
jak się z licznych świadectw dowiadujemy, skargi ¢ 


one na żydów się szerzą, jakoby dzieci kradli 
i zabijali i także Przenajświętszy Sakrament ku- 
powali, lecz raczej zdawna już ten głos chodzi 


i za tym powodem niejedne się już działy trage- ° 
dye.-Więc skora owi Panowie Szlachta (Studzień-.; 


را تو رق 


sey) publicznie przed Nas tym tytulem na 


skargę wynieśli i dziecie "awe ukazowali, jak 


najściślej +¿eezy tej śledzić rozkazaliśmy. Toż 


urzędnicy Nasi największej dołożyli pilności, a po > 
przyzwaniu żydów rzecz z obu stron świadkami ? 


i dowodami wyświecaną była; zaczem okazało się, ¢ 


że nietylko nijakiej winy, ale i podejrzenia o czyn 
na żydach być nie może. Sami też rzeczeni Panowie 


Szlachta ujrzawszy, jako się błędnem powodowali ! 


Sr 


» 


mniemaniem i winy nijakiej na Zydach nie zna- 


laziszy, nie czekając wyroku naszego odstąpili. | 


Co gdy się stało, żydzi, którzy nad wątpliwość 


niewinności swojej w sprawie tej dowiedli, srodze : 


> przez Wojewodów, Starostow, Podstarościch , jako- 


też wszystkich: urzędników, burmistrzów i rajców 


znanem mieć chcemy, to przykazując, aby ściśle 


woli Naszej —przestrzegali,innym też du wiado- 
mości przywiedli a pod łaską naszą nie inaczej 
jeno tak czynili. Dla czego pewności i świadectwa 
pismo tą ręką własną podpisujemy i pieczęć ko- 
ronną wycisnąć przykazujemy. 


Dan w Warszawie dnia 5 miesiąca lipca 
Roku Bożego MDLXXVI Królowania Naszego Roku 
wtorego. 

Stephanus Elecus Rex. 


OZ 


ہہ یت 


Mi 


użalali się przed Nami, że z przyczyny onego 
pospolitego mniemania, jakoby krwi chrześciańskiej 
potrzebując, chrześciańskie dzieci zwabiali i zabi- 


JAM a مهاه‎ jakoby Drzenaj$w. Sakrament używali 


i kupowali od chrześcian a zeń krew ludzką wyci- 


skali, że więc za takowym powodem nie tylko rozli- | 


czne ci erpią prześladowania, ale nieraz w życia nie- 
bezpieczeństwo popadają owszem, męki i pastwienia 
rozliczne a nawet śmierć srogą ponoszą, jako zaś 
nie sprawiedliwie i jako niezasłużenie, dekretami 
i przywilejami Poprzedników naszych wykazywali. 
Usilnie przeto przez niektórych Senatorów Naszych 
prosili Nas i zaklinali, abyśmy tamę jakową 


1 Związkowa Drukarnia we Lwowie. 
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